
R U S K I  I N  W A L I D

T r e f  6. Wiadomości Kraiowe: z Petersburga. Królestwo Polskie. W iadomości Zagraniczne- 
     Niemcy. Francyia. A m eryka. “graniczne.

W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .
z P etersburga ,  1 7  M a i a .

Minister Woienny Jenerał p iechoty  Kono- 
wnicjrn w sku tek  w łasu ey  prożby otrzymał: 
pozwolenie w y iechać  za granicę dla popra
w y  zdrowia; Administracyia za=> Ministeryum 
woiennego poruczoną tym czasow ie została. 
Inspektorowi c a łe y  A rty l le ry i ,  J e re ra ło w i 
Artylleryi Baronowi Mellerówi-Zakomelskiemu.

— Wice Gubernatorowie: Woruneżski Rad
ca Stanu Soncow i Pskowski Radca Kolleg- 
ski hoAol, ozdobieni zostali o rderem  Stey 
Anny 2giey klassy. Tenże o rder otrzymali 
naczelnik oddziału obrachunkowego w  d e 
partam encie rozmaitych podatków i zbiorów, 
Radca Kollegfeki Albrecht i P u łkow nik  k o r
pusu Jnzenierów zw iązku dróg Matuszyński,: 
P u łk o w n ik  zas tegoż korpusu Popow o trzy
m a ł  order Sgo W łodzim ierza 3 klassy.

—  W  dniu 17 Kwietnia przeszłego tow a
rzystw o bibbyne Rossyyskie odby ło  sw e 
z wyczayrie posiedzenie k w a r ta ło w e ,  na kto
rem  między innem przedstawionem  było zda
nie sprawy z czynności tow arzystw a od cza
su ostatniego posiedzenia.

T ow arzystw o Petersburgskie trudniące się, 
założeniem szkół wzaiemnego sposobu uczenia 
p rzy s tąp iło  iuż do wykonania swoich p rzed 
sięw zięć. Przez pismo w ydrukow ane oddziel
nie zaw iadom iło  publiczność o założeniu ie- 
dney z szkół tak o w y ch  w domu Radcy ty 
tularnego Szabiszowa ,  położonego na ulicy 
l i  ozneseńskiejr m iędzy Jzmaiiowskim  i W oźne- 
seńskim mostami. Poczęto tam p rzyym ow ać 
uczniów od dnia p ierwszego Maia roku te- 
raznieyszego. (O p ra w id ła c h ,  w ed łu y  któ
rych  p rzy y m u ią  się uczniowie doniesiemy 
W  numerze iutrzeyszym.)

z M oskwy, 5 Maia.
Pozawczora oddział tuteyszy tow arzystw a 

Rossy yskiego hibliyiiego odbył uroczyście 
szóste Jeneralne posiedzenie od nastania swo- 
iego.

Przechadzka tegoroczna w  dniu p ie r 
wszym Maia z przyczyny niepogody n ieby
ła  ani tak św ietną ani tak ludną iak  lat 
p rzeszłych .

z K iachty, 12 Marca.
Dnia 5 . b. m. o godzinie 10 w  w ieczó r  

dało  się tu czuć trzęsienie ziemi i t rw a ło  
sekund trzydzieści. Chociaż przestrzeń któ-

I l 4
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W I A D O M O Ś C I  W O J E N N E .
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rą  Kiachta zaym uie „ieprzechcKUi^ W j g .
są żn i  k w a d r a t o w y c h ,  1 a d . y. a i e b y j 0 i e d -
g ł o s c i  t a k j ^ e n a c h ^ k u  p o ł u d u i o w i  posu-  nostayne .  W  d o m a c n  m  ^  g ua
n io n y c h  b y  to  d o sy ć  silla®’ y  si C2ub> a 
z a c h ó d  i w sc h ó d  le  w i  p e ł n i e  g o  n ie

uczuto 1̂ T rzask  ieduakźe podziem ny w szędy  
b y ł słyszany.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

s t k i e  w ł a d z e  b y ł y  u iNie=o h  -2y-
w in s z o w a n ia ,  i w y n u rz e ń  e b y ł o  u ro -
czeń  N a ro d u  P o ls k ie g o .  O  i s te y  D>. ^  ^
c z y s te  z t e g o  p o w o d u  n o g na k tó r e m
u m  w  m e t r o p o l i t a l n y m  w i e l k i m  o b i e -
b y ł y  w ł a d z e  p u b l ic z n e ,  W«
d z i  d a n y m  p r z e z  J .  O .  X ^ ą c i ą  ^  | l Q w i e  Ł

K ró le w s k ie g o  ^  x i?Cia .  W i e -
d ł u / i e  ż y c ie  J- *-• m o j u i  
c z u r e m  d o m y  o ś w ie c o n o .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

.  Karlsruhe, . .  j £

«■ Ł “ - » if e a  - s s a r ssz y c h  p r z o d k ó w  s w o ic h ,  o * n a y m i«  

p ie rw s z y m  a k t ®m . Ŝ X w e m u " o  d o b ro c z y n 

n i  ^ a d z e n i ^ y ^
d l  sk u tk u  w  Wielkiem W t w i e roa k ^ o n j r _

tu c y y u e g o , te g o  to  w  K _ m . s y n o w c a
c h e tn y c n  u c z u c  z e s z ł  g  n r z e ie tv  s ię
4 r .n n r /e d n ik a ,  w s z y s tk i e  s e rc a  p rz e ię  y

NpSSrWKTS
n ? e s c z ? o « e e  b a lsam  p o c i e c h y ^ o ^ r -  

t 7Z  u y - a ł °  w s w cim * n o w y m  ' w ła d c y ,

te ln e g o  o y c a  ie g o , J en e ^  k ą d  “ n u r t Renu 
b ło g o s ła w io n ą  b ę d z ie ,  c iopo iią

f  h '% ’
r r ™ v t Z 7  e l L h e t e y c h ,  k tó re ś m y  m .e h

u s ły s z e ć  z  u st m o n a rc h y  n asze g o  i  
SCI? f  A ? t  k S y h e y y n y  o d  c b « U I  . * » »
oy „ „ „ I ,  o d  w s z y s tk ic h  m ie s z k a ń -
B w oiego  p  y * | y, z  w d z ię c z n o ś c ią  n a y z y w -  

C;>a i  n a v p r a w d z i w s z ą ,  z a p rz y s ię ż o n y m  z o -
sz ą  i  n a y p  w s z y s tk ic h  w o ln ie
^ h ra n v c h  re p re z e n ta n tó w  lu d u "  W a sz a  K ró -

s w o ie m  s w a t e m  o  d o p e ł n i l i  V
sz em  k o n s ty tu c y i  Z f t l L  w ie lk o -

K ią ż ę c ia  k tó ry - iuz ' g ^ w n e y  i “ ie -
c e c h y  ^ J e r n o f ć  c z y n ią ,  te r a z
z ł o m n e y - M iło s c  ia sn ie y S z ą  ro d z i-
m ię d z y  X ią z ę c ie m , g y  , ^ n3L b u rz a
n ą  i lu d e m  z w ią z i > K o tw ic a  na k tó -
p o li ty c z n a  z e r w a ć  ■ c a ło ś ć  P a ń s tw a ,
« V  5*  “ k  " a  z ie m ,a ,
ie s t  m o c n ą  1 : „ .Vi R y s k tó ry  d a ł
k tó r a  “as u ^ rz y im n e  M y z e w n ^ rz p e g o  stanu
nam  m in is te r  V • »„ , n a y m riiey sze
p a ń s tw a , u k a z a ł  n am , n ie za g ra *
s ia d y  n ie sp o k o y n o sc i i®
źa  n am  iuz ż a d n e  ro z  ą  _ . ]u d  ie g o
N a y ia s n ie y s z y  d o m  /  n a / p 0m y ś l i i ie y s z e y  
w ie rn y  m o g ą  s ię  o d d a ć  y i J . m 
n a d z ie i s c z ę s l iw e y  P « Y ^ Ĉ  L k  w y -  
n ia  n ie m o g a c e g o  s ię  ^ r w a c -  N i V
ró w n a ć  n i e m o t  * « «  » •ra  o d  t a k  d a w n e g o  czasu  M -ldl ’ _
sz e  te r a z  a a P ^ ’ ^  Ł k n o w a n i e m ,  k tó r y  
g łę b s z e m  p o łą c z o n y  J z l e w a  na p i e r w -
b ie rz e m y  w  ^  s k u te k  w .e l -
s z e  dni r« %d W  W  K  M . te  N ay

ja sn le y e z y  * } " >  “  g ł a d z e n i a ,  t.
do  z a -

^złe* d o ” w  y  g ł a  dzen i a , te  s m u tn e  
ST  A T ia r a m a  o b c e g o  k tó r e ś m y  n ie g d y ś

C S T a r k ’f ie k  „ Ł ę r z e b y : ' * *  t g ™

i a k ą  tc h n ą  w  nas w ie lk ie  p r ^ ' ° J j c o w s k a

n e , p r z y w ią z a n ie  P r a ^ ^ ’ w  n a y s trasz-
s k a ź o n ą  1 s t a ł?_s c ł ' lieZ„h v v -,r a w a  d o  w s z e l-  
n ie y s z y c h  p r ó b a c h ,  niaby 1 d ą c z o n e m i , z  
k ie g o  sz a c u n k u , w id z ą  ? p r a c ,

S c ^ z T p f z e Ł W - e  t a d . ,  le n t
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i s  iakie kol wiek dopięcie skutku któreby 
mo^ło bydź niepodob nem dla ludzi maiących 
nayczystsze zamiary? Jeżeli rządy władzy 
obcey zostawiły nam w spadku walkę z 
wielkiemi k la k a m i , co Opatrzność raczyła 
wydać z zieini k rw ią  i łzami skropioney 
nasiona, których rozwinięcie obiecuie sczę- 
śliwe owoce, mogące wynagrodzić naród za 

•bezprzykładne iakie wycierpiał niesczęscia.
Z łona ciemności, z cych to czasów burz

liwych, przeyrzał promień pociechy i za
powiedział nam wolność konstytucyyną, któ
r ą  naylepszy Xiąźe ustala i nas do współdzia
łania w tey pracy posvołuie. Niesłychane 
pohańbienie tey smutney epoki w ydało  wiel
kie prawidło równości praw i powinności 
w obliczu prawa, na które ludy Europy ze 
stopnia swego oświecenia będąc naydoy- 
rzalszemi do osiągnienia praw ey wolności, 
c a łą  zwracaią uwagę, iak na kompas swo- 
iey nadziei. Jokoz i naród Xięztwa Ba- 
deńskiego p rzyią ł z uniesieniem lednomysl- 
uem nasz akt konstytucyyny. Akt ten po
wszechnie iast chwalony tak wewnątrz, iak 
zewnątrz Niemiec oyczyzny naszey, gdyż 
oddaiąc hołd  myślom liberalnym, nietylko 
uroczyście to praw idło  uznaie; lecz nadto 
wszelkiemi sposobami iego niezgwai conośc 
zapewnia. Naszym to czasom zostawioną 
by ła  epoka uznania prawdy zbawienney, źe 
prawa tronu i narodu są naysćisiey połączone 
i sk ładaią iedną całość merozdzieiną i nie
rozłączną.

Wasza Królewicowska Mość możesz śmia
ło  poledz na gotowości i chęci nieograniczo- 
ney reprezentantów wiernego ludu Twoiego 
wykonywania wszystkich tych srodkow, 
które mądrość Twoia osądzi bydz potrzeb- 
nemi dla utrzymania tych p raw ide ł w całey 
czystości, w iakiey się w ysw iecaią  w ak 
cie konstytucyynym. W  K. M. zapewniłeś 
lud twóy dobry, źe nadstawisz ucha na nay- 
tlrobnieysze iego życzenia i spełnisz te któ
re pozastanowieniu się okażą się bydz spra- 
wiedliwemi. Na tem to słowie świętem mo
narchy światłego polega nasza nadzieja, źe 
W . K. M. niedmówisz swoiemu narodowi w 
potwierdzeniu wszelkiego postanowienia, któ
re tylko stosownie do ducha praw i św iatła  
cza.su przez usta swoich reprezentantów W. 
K. M. przełoży, uwaźaiąc zawsze pomie- 
niony duch prawa i światło czasu za nay- 
pierwszą zasadę i główną część swoiey 
konstytucyi liberalney.

R a cz  p r z y i ą ć  Nayiasnieyszy Xtąźe wyrazy

naygłębszego uszanowania , naysczerszego 
przywiązania, oddania się i wierności nieod- 
irifenney, ktoremi są przeięte serca nayniz- 
szych i nayposłusznieyszych W. K. M. pod
danych, deputowanych Jzby drugiey stanów 
dla swiętey Twoiey osoby i Nayiaśnieyszey 
dyuastyi Karola Fryderyka.

W imieniu Jzby drugiey stanów: 
Prezes, Siegel.

Na adres takowy Wielki Xiąźe odpowie
dział w następuiących wyrazach:

„Nieskończenie mi iest przyiemno widzieć 
„w wyrazach przez które izba druga stanów 
„tłómaczy mnie swoie uczacia nowy dowod 
„doorego ducha, który tę izbę ożywia. Koin- 
„misarze rządowi ukażą wam rozmaite proie- 
„kta względem odministracyi, w celu zado- 
„wolnienia waszych sprawiedliwych życzeń. 
..Życzyłbym abyście nayprzód rozwa- 
„źyii takowe i podali do wiadomości 
„moiay zdania wasze w tey mierze. Postę- 
„puiąc porządnie w rostrząsaniu przedmio
tó w  iuź przygotowanych przez rząd, doy- 
«dziemy do żądanego skutku"<

Pierwey iescze izba pierwsza stanów po
dała swoy adress W  Xiąźęciu prawie w 
tych źe wyrazach co i druga i wielki Xią- 
źe podobnież odpowiedział.

F B i N c m .
z Paryża , i Maia.

(Journal de Francfort)
Akt obwiniaiący Marie-Andrzeia Cantillon 

maicjcego wieku lat o5, czeladnika rzemiosła 
Jubilerskie go urodzonego, w Paryżu i Jozefa 
Stanisława Marinet wieku lat 29, nienależijce- 
go do żadnego stanu i rzemiosła, urodzonego 
w Mortagnc w departamencie de P J in

W  nocy z 10 na 11 lutego 1818 między 
połnocą i połdopierwszey z rana Xiąźe Wel
lington powracał do domu swego na uiicy 
Pol Elizeyski.ch lezącego W poiezdzie czter- 
ma zaprząźonym końmi znaydował się Xią- 
źe sam ieden, na kozłach zas siedział własny 
iego woźnica Daniel Guiver, a Ludwik 
Dennęu lokay Xiąźęcia s ta ł  za kare tą .

W Chwilę kiedy poiazd przeiechawszy 
przez ulicę "przedmieścia Sgo Henoryusza za
w racał  się na podobnąź Pol Elizę yskich i 
woźnica skierował koni do bramy pałacu, 
da ł  się słyszeć wystrzał z karabinu, które
go płomień widzianym b y ł  przez samego 
Xiąźęcia, iego lokaia i woźnicę.

Żołnierze trzymający wartę u bramy pa
łacu Xiąźęcia, roztsąpilisię w ed ług  zwyczaio
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g d y  spostrzegli poiazd i znowu pow rócili do 
bram y, w  którey znaydow ali się  i wtenczas, 
gdy w y strza ł d a ł się  s ły sz e ć .

X iąźe rozum iał z razu źe w ystrza ł pocho
d z ił przez nieostrożność którego k o lw iek  
z warty; le c z  k ied y  przy w ysiadaniu z 
poiazdu zap yta ł go lokay z n iespokoynością  
czy  n ieb y ł raniony, przekonał się  źe takow y  
w ystrza ł prosto b y ł  do niego w ym ierzony  
przez kogoś z n ieg o d ziw y ch  ludzi.

Kommisarz k w a r ta ło w y  policyyny d ow ie
dziawszy się o tern nazaiutrz, p rzyszedł do 
domu Xiąźęcia Wellingtona, gdzie zebrawszy 
rozmaite s łow ne  zeznania, u ło ż y ł  protokół 
w następuiącym porządku.

W oźnica G uiver zeznał: źe zaw róciw szy  
koni z u licy  Sgo H onorynsza  na podobną  
pól-F Jizeyskich  i znayduiąc się  na p rzec iw  
szynku k o ło  p a łacu  d5Abrantes, p ostrzeg ł 
c z ła w ie k a  postępującego za poiazdem , któ
ry to p rzysp iesza ł kroku to się za trzy m y w a ł, 
a skoro poiazd stanął przy  w ey śc iu  do bra
m y , tenże G uiver  w id z ia ł iak  c z ło w ie k  po- 
m ieniony m ie r z y ł z pistoletu do poiazdu Xią- 
źęc ia  i zaraz d a ł się  s ły sz e ć  w y str z a ł, i 
b ły sn ą ł p ło m ień  z p anew ki.

T enże G uiver  dodał: źe  c z ło w ie k  pom ie- 
niony zn ayd ow ał się  z p ra w ey  strony^ poia
zdu i sta ł n iedaley od niego iak  od 5 do 4 
k rok ów , i źe gdy konie przelęknione w y 
strza łem  zwrÓGiły c a łą  u w agę w oźn icy  na 
sieb ie , n iem ógł przeto w id z ieć  w  którą stro
nę z ło czy ń ca  um knął; m ó g ł iednakze ile  
ty lko  s łab e św ia tło  nocy p o zw a la ło  mu w i 
d z ieć , źe  pom ieniony c z ło w ie k  m ia ł odziez  
m ieysk ą  ciem nego koloru, kapelusz o k rą g ły :  
le cz  wzrostu ie g o  ani rysów  tw arzy nie- 
m o g ł u w a źy ć , ani też  tego czy  m ia ł w ą sy  
lub nie.

Zeznanie lokaia  D enneux  b y ło  takie: _ W  
c h w ilę  k ied y  w oźnica m ia ł iu z  w iech a ć  do 
bram y, która b y ła  otw arta, c z ło w ie k  iak iś  
p rzeb ieg ł na drugą stronę i stanął m iędzy  
bram ą i kordygardą znayduiącą s ię  na rogu 
ulicy  Sgo Honoryusza, zm ierzy ł pistoletem  
do poiazdu, natychm iast d a ł się s ły sz e ć  w y 
strza ł i b ły s n ą ł p łom ień- Pomimo prze
strach w ystrza łem  zrządzony, D enneux  nale
ż y c ie  w id z ia ł za pom ocą p łom ien ia  z pro
chu , tw arz niezuaiom ego cz ło w ie k a ; lecz  o 

dzienia ieg o  n iem óg ł dobrze w id z ie ć . W zro
stu m ó g ł m ieć 5 stop i b ca li, w iek u  i d 
5ó‘ do 5d lat; tw arzy sniadey i p o d łu g o w a -  
te y , m ia ł w ą sy  i faw oryty  c iem n e, kapelusz 
n o sił o k r ą g ły , a surdut koloru ciem nego.

Szybki w iazd  karety w  bramę n ied o zw o lił 
D enneux  p u śc ić  się w  pogoń za tym  c z ło 
w ie k ie m , który w ystrzeliw szy  natychm iast 
ru szył na u licę  Sgo Hanoryusza; zaw sze atoli 
D enneux  w o ła ł  na w artę i k rzy cza ł C hw y- 
tayciel C h w y ta jc ie . Lecz i żo łn ierze niem o- 
g li  w y b ied z  z przyczyny źe  się  poiazd w  
bram ie zatrzym aw szy, zatam ow ał im  d rogę,

(D alszy  c iąg  p o in ie y ) .

A m e r y k a .

Z zniszczonego Pola-Przytułku nadrzeką St. 
T róycy  przenieśli s ię  do Nowego-Jorku  i Bal
tim ore Jenerał L e feb vre  Desnouettes, C lausel 
i H enryk Lallem and. Osada nad rzeką Toni- 
b ighby  n iep o w io d ła  się także. Osadnicy ro- 
z esli się w  różne strony. Józef Bonaparte  
m ieszka w  sw e y  m ajętności nad rzek ą  D oli- 
v a re ,  gd z ie  bardzo skromne ży c ie  prow adzi- 
S ły ch a ć , źe  ch ce  p ow rócić  do Europy. —• 
Jenerał F'an daninie baw i teraz w  Pensylw a
n ii, a Jenerał Grouchy w  F iladelfii. Jenerał 
L a llem a n d  p r z y ią ł obyw atelstw o  w  JSowym  
O rleanie .

W  częśc i w y sp y  S. Dom ingo przez Jene
rała Boyer  rządzoney zebrały  się Jzby pra
w o d a w cze . W  teyźe częśc i w y sp y  pokaza
ł y  się kupy pow stańców  pod d ow ód ztw em  
n ieiak iego  Som ar, p rzec iw  którem u B oyer  
b y ł  w  pogotow iu do w ystąp ien ia . Pow stań
ców  iest bardzo m ało , bo ty lk o  4 °° j  w y 
znaczono nagrody za g ło w ę  k a żd eg o  bun
tow nika .

P od ług  m appy ieograficzn ey  M ellishay 
którey się podczas u k ła d ó w  o odstąpienie  
Florydy Ziedn: Stanom A m eryki-P ółnocney  
radzono, p ow ierzch n ia  k raiów  tych  Stanów 
ma praw ie 2 ,24b , i 55 m il k w ad ratow ych . 
G dyby te k raie  tak b y ły  zaludnione, iak  
prow incya K onnektikut, m ia ły b y  i3 5 ,4 i7 ,3 o o  
m ieszkańców ; a g d y b y  iak W ło ch y  teraz 
m ia łyb y  5oi,o44>oro m ieszkańców .
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